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Do nabycia w Krakowie w Agencyi dzien­
ników Plac Maryacki L. 2. — we Lwo­
wie w Biurze dzienników L. Plokna,. 
ulica Karola Ludwika, i A. Olszewskie­
go, ulica Kilińskiego L. 2, w Tarnowie 

w biurze p. M. Rokaeha.

muje się.

L isty  reklamacyjne nieopieczętowane 
nie podlegają opłacie picztow ej.

Cz as op i s mo p o l i t y c zn e  i społeczne.  —  Or gan  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .
e n u m e ra ta  wynosi: W K r a k o w i e :  (bez odsylki) rocznie 8‘—, półrocznie 1*50, 
W ta ln ie  — 75, miesięcznie —*25. W A u s t r y i :  rocznie 8*60, półrocznie 1*80, 

tw artainie —’90, miesięcznie —-80. W N i e m c z e c h :  rocznie 7 marek. We F r a n -  
c y i : rocznie 10 franków.

Wychodzi co tydzień 

w każdy czwartek.

O g ło szen ia  (inseraty) przyjmuje Administraeya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) 10 ct. — N a d e s ła n e  po 25 ct. od wiersza. Należytość uprasza się 

n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym pod adresem Administracyi czasopisma.

P R Z E G L Ą D . czasy z epoką księcia Krakusa, kiedy jeszcze 
wcale szkół nie było, a porów nanie wypa'- 
dłoby jeszcze korzystniej dla naszego sejmu. 
Tego rodzaju porów nania są całkiem bez­
przedm iotowe. Porów najm y raczej nasze szkol­
nictwo ze współczesnem szkolnictwem ludo- 
wem sąsiedniego Śląska. W  Galicyi roczna 
p łaca nauczyciela wynosi 300 złr., na  Śląsku 
1200 zlr. W  Galicyi blisko połow a dzieci 
w wieku szkolnym nie uczęszcza do szkól 
dla braku tychże, na Śląsku, gdzie każda 
p raw ie gm ina posiada dobrze wyposażoną 
szkołę, popobny objaw  jes t wyjątkiem. Takie 
porów nanie wystarczy, aby unaocznić całą 
nędzę galicyjskiego szkolnictwa.

Oto owoce szlacheckiej gospodarki, której 
zasadą jest zwalanie wszelkich ciężarów „na 
lud u b o g i Z  całym naciskiem broni prof. 
Leo poglądu, „że j e d y n i e  p o d a t k a m i  
k o n s u m c y j n y m i  zdołamy w ypełnić prze­
rażające luki w budżecie krajow ym *. To jest 
istotnie szczyt m ądrości szlacheckiej: n ak ła­
dać podatki na niezbędne potrzeby ludu i za 
jego własne pieniądze udaw ać jego dobrodzieja!

„Czas“, ten organ najzagorzalszych wste­
czników, staną! nagle w obronie parlam en­
taryzm u, konstytucyi, a naw et rzeczypospo- 
l i te j! Nie do uwierzenia, a jednak prawdziwe. 
I przed kim to Czas broni dem okratycznego 
ustroju państw ? P rzedsocyalistam i... Pow strzy­
m ajcie się od śm iechu ! Z okazy! gw ałtow nych 
zajść w parlam encie francuskim  dowodzi Czas, 
źe socjaliści dążą w  całej Europie do podko­
pania parlam entaryzm u, ażeby na jego miej­
sce zapanow ał despotyzm , a - t o  w  tym  celu, 
by uzyskali sposobność do w ywołania rew o- 
lucyi. Z tego m orał, że podporam i parlam en­
taryzm u są Badeniowie, A braham ow icze, Fal- 
kenhayny i im podobni. „Łapać złodzieja!* 
woła uciekający złodziej, by odwrócić od sie­
bie uwagę. Śtraszy więc poczciwy Czas wi­
dmem rewolucyi, tak jak  niańka dzieci ko­
m iniarzem. Na szczęście lud już wyrósł z kró­
tkich spodenek, nie wierzy bajkom  starej 
niańki i nie boi się kom iniarza.

Panama wojskowa we Francyi.
Ogromny ruch w strząsa obecnie F rancyą 

i przybiera coraz większe rozm iary, coraz sil­
niejsze znaczenie. Bezpośrednim  powodem,

który tak rozjątrzył um ysły, była spraw a, nie 
posiadająca szerszego społecznego znaczenia. 
Przed 3 laty skazał sąd w ojenny niejakiego 
kapitana Dreyfusa, żyda, za szpiegostwo na 
rzecz Niemiec na dożywotnie zesłanie na pustą  
odległą wysepkę, zw aną Dyabelską, gdzie jest 
zupełnie odciętym od św iata i pilnie strzeżo­
nym przez żołnierzy. Dreyfus stanowczo tw ier­
dził, że jest niewinnym , naw et po zasądzeniu. 
Sąd wojskowy był jak  zwykle t a j n y m ,  
tak, że o w inie lub niewinności Dreyfusa nie 
m ożna nabrać przekonania. Ale to byto pe- 
w nem , że ten powód skazania Dreyfusa, który 
był publicznie ogłoszonym, je s t nader w ątpli­
wy. Skazano go m ianowicie na podstaw ie 
pew nych listów, zawierających dowód w iny. 
Dreyfus zaprzeczał, jakoby on pisał te listy. 
Sąd jednak  przychylił się do orzeczenia rze­
czoznawców, którzy uznali tożsamość pisma. 
Jasną było rzeczą, że skazanie człowieka na 
całe życie n a  podstaw ie tak słabego, n iepe­
wnego dow odu było niespraw iedliw e. Ale rząd 
utrzym yw ał, że istnieją jeszcze inne dow ody 
zdrady Dreyfusa, których jednak wyjawić nie 
może. Niektóre pism a zaczęły się domyślać, 
że widocznie Dreyfus zdradzał F ra n c ję  nie 
n a  rzecz „wroga*-Niemiec, lecz na rzecz „przy­
jaciółki “-Rosy i i że rząd dlatego trzym a sp ra ­
wę w tajem nicy, by przez odkrycie fak tu , iż 
Rosya trzym a we Francyi szpiegów, nie n a ­
razić na szwank przym ierza francusko-rosyj- 
skiego. W ogóle tajem niczość spraw y w ytw o­
rzyła cały szereg legend. Jedni twierdzili, że 
Dreyfus, jako niezm iernie bogaty człowiek nie 
potrzebow ał chw ytać się szpiegostwa, jako 
rzemiosła., Inni utrzym yw ali, że czynił to z w ro­
giego ojczyźnie usposobienia.

W  ostatnich czasach rodzina D reyfusa — 
bardzo bogata i w pływ ow a— rozpoczęła przy 
pomocy różnych w ybitnych osobistości kam ­
panię za 'jego  uwolnieniem . Senator Scheurer- 
K estner w ystąpił z żądaniem  rewizyi procesu 
Dreyfusa, posądzając w ładze wojskowe, k tóre  
go skazały, o stronniczość, a tw ierdząc, że owe 
listy pisał nie Dreyfus,- ale inny oficer arm ii 
francuskiej, h rab ia  Esterhazy. Sfery oficerskie 
zaw rzały oburzeniem  i zaczęły wołać, że tem i 
posądzeniam i sponiew ierano honor arm ii. Rząd 
nie zgodził się na rew izję  procesu Dreyfusa, 
ale wdrożył przeciwko Esterhazem u osobne 
śledztwo. Sąd ten był p rostą  kom edyą z wy-

W łatlyslaw  St. R eym ont.

OMEK B A R A N .
S Z K I C .

przełaj ku wsi, rozrzuconej na stokach w zgó 
rza, uwieńczonego.m ałym , drew nianym  kościo­
łem  i grom adą lip potężnych, co usiadły niby 
starce do koła i swojemi olbrzymiemi, roso- 
chatem i ciałami broniły  go od w ichrów  i złej 
doli, gwarząc szeptem  w ciche miesięczne noce.

P lebania sta ła  niżej nieco, w środku ogro­
du, rozrzuconego na zboczu wzgórza i doty­
kającego wsi. Przed gankiem , większym, niż 
niejedna chłopska chałupa, Tomek się zatrzy­
m ał, czapkę zdjął i zaczął przestępow ać z nogi 
na nogę, bo odw aga opuściła go zupełnie; 
zaglądał w oświetlone, ale przysłonięte role­
tami okna, d rapa ł się po głowie, spluw ał, 
to znowu się żegnał dla nabran ia  odwagi, 
ale wejść nie śm iał.

Kościół s ta ł tak blisko i tak czerniał ta ­
jemniczo, a okna tak  dziwnie śię lśniły księ- 
życowem św iatłem , lipy miały dzisiaj taki 
groźny wyraz, a krzyże odwiecznych grobo­
wców na cm entarzu byty tak wielkie i tak 
się ostro rysow ały na tle śniegów, że Tom ka 
jakiś zabobonny strach ścisnął za gardło. Za­
czął w sobie dygotać, ale s ta ł wciąż.

Chwilami posępna chm ura odgradzała księ­
życ od ziemi, rzucając przejrzysty, niby. od 
w achlarza, cień, to znów w  ogrodzie, w krza­
kach coś zatrzeszczało ta jem niczo ; czasem 
gonty na kościele albo żerdzie w płotach pę­
kały z hukiem  od mrozu, to znowu wrony 
łopotały skrzydłam i i tłukły się z wrzaskiem 
po drodze, po kupach śm ieci; koń gdzie w staj­
ni zarżał, rozległ się bek owiec, albo kwik 
św iń, odgryzających przy korycie, przedarł 
się z księżych chlewów i drżał chwilę w po­
wietrzu, aż cisza znow u zapadła i ogarnęła 
wszystko.

Tom ek wciąż stał, patrzył m achinalnie na 
białe opary, podnoszące się z oparzelisk, to 
na błyszczące gdzieniegdzie we wsi aw ate łk a .

Przyszły m u na myśl dzieci, więc tylko sze­
p n ą ł: „Bidoty kochane*, i zaraz wszedł, prze 
zwyciężająo nieśm iałość, prosto do kancelaryi 
proboszczowskiej.

Ksiądz na łoskot otw ieranych drzwi pow stał 
od stołu i spiesznie zakładał okulary. Tom ek cza­
pkę w kąt rzucił i jak  długi runął m u do nóg.

— Ojcze! Dobrodzieju kochany! — szeptał 
łzawo, ściskając m u nogi.

—r Go! kio to ?  coś ty  za jeden?  czego? 
— rzucał wylęknione zapytanie proboszcz, 
przestraszony gw ałtow nością ruchów  Tom ka.

— Zm iłow ania przyszedłem prosić d o b ro ­
dzieja.

Ksiądz wsadził nareszcie swoje okulary, 
przyjrzał się klęczącemu i już spokojnie mówił:

— A! Tom asz Baran! W stań, moje dzie­
cko, w s ta ń !

Usiadł sam, kraciastą chustą  p rze tarł oku­
lary i rzucił ją  na kupki miedziaków, poroz­
stawianych. regularnie na stole.

Tomek pow stał i obcierał rękaw em  zał­
zawione oczy.

— Co mi pow iesz? masz interes jaki, 
może ci kto umar ł ?

— Gorzej, ojcze duchowny, bo wszyscy 
po trochu m rzem y — odpowiedział i zaczął 
dosyć spokojnie opowiadać o dymisyi, o braku  
zarobku, o biedzie, jaka  go z dziećmi ja d ła ; 
m iał łzy w oczach, a cichą, bezbrzeżną roz­
pacz w głosie i mówił o wszystkiem z taką 
szczerością, że ksiądz m usiał m u w części 
uwierzyć, bo na jego białej tw arzy, podobnej 
do m aski z blichow anego wosku, pełnej sło­
dyczy jakby zastygłej, m igotał cień sm utku 
i współczucia.

Tom ek skończył, a ksiądz ze srebrnej ta ­
bakierki tabaki zażył i d ługą chwilę milczał. 
Miał serce bardzo litościwe, ale tyle razy gu 
w yprow adzono w pole kkim hw em i łzam i i uda-

Prokuratorya skonfiskowała ostatni num er 
naszego pism a za notatki o nadużyciach żan­
darm ów  i kom isarza starostw a Dobrowolskie­
go. W ogóle w ostatnich czasach widoczną jest 
u w ładz naszych tendencya pow rotu  do da­
wnej metody szykanow ania ruchu  socjalisty ­
cznego gw ałtam i w  rodzaju bezpraw nego roz­
budzania zgrom adzeń, konfiskat i t. p. O sta­
n i e  postępki hr. Starzyńskiego, Dobrowol­
skiego, Lanikiewicza, zachowanie się policyi 
we w torek wieczór świadczą aż nadto w ym o­
wnie, źe w ia tr ostrzejszy pow iał w biurach 
f. k. w ładz. P ism a zaś robotnicze konfiskuje 
p. prokurator W ędkiewicz, jeżeli się odważą 
pisać o tych nadużyciach. Oprócz Naprzodu 
skonfiskował za artykuł tej samej treści osta­
tni num er Prawa L u d u ; również Kuryer 
Kolejowy uległ konfiskacie. W  tych szykanach 
policyjnych tkwi pewien sy s tem : br. Gautsch 
nie ogląda się na konsiytucyę i rządzi A ustryą 
na podstaw ie § 14, a jego urzędnicy również 
nie oglądają się na konsiytucyę i rządzą nie 
na podstaw ie ustaw , lecz w najwyższym sto ­
pniu samowolnie. A specyalnie galicyjscy u- 
rzędnicy um ieją to wybornie, wyszli z dosko­
nalej szkoły. Badeni upadł, lecz żyją jego 
uczniowie, jego system , jego duch...

W „Ruchu społecznym" broni prof. L e o  
działalności sejm u na polu szkolnictwa lu d o ­
wego przed „przesadnem i i niesłusznem i skar­
bami zgryźliwych i zazdrosnych um ysłów, dy- 
etąntów  politycznych i zawodowych agitato- 
* .  S ibra  T buj do v\ u.-.śfi cyframi, żc niem a 
f >d słońcem troskliwszego opiekuna szkolni- 
.wa, niż sejm galicyjski. Tego nader orygi- 

Lalnego tw ierdzenia m a dowieść fakt, że w o- 
itainich 10 latach krajow e w ydatki na szkol- 
lictwo w zrosły o 105 °/0. A więc p. prof. 
’ eo uw aża to  za coś nadzwyczajnego, że Ga- 
I cya w tem  dziesięcioleciu nie s ta ła  w m iej­
scu, ale także się ruszała nieco. Zapom ina 
ed-iak szanowny profesor, że i ten  żółwi p o ­
stęp zawdzięczye należy ogrom nem u nacisko­
wi opinii publicznej, skargom owych „zgry- 
iiv.ych i zazdrosnych um ysłów  i zawodo­
wych agitatorów *. W końcu co nas to w ł a ­
ściwie obchodzi, że dziś sejm  w ydaje na 
szkołę o 195%  więcej niż przed 10 la ty?  
•V takim  razie należałoby porów nać obecne

’ Tom ek nie zważał na nic, bo sobie w myśli 
uk ładał: jakto on przyjdzie do księdza, jak 
padnie m u do nóg, jak  powie: Dobrodzieju!

! jak się rozpłacze i zacznie przed tym  koclia- 
I nyra ojcem wyjawiać swoje strapienia i nędzę 

swijją, i tak się już przejm ow ał, że łzy roz­
czulenia zabłysły m u w oczach, stoczyły się 
po policzkach i zam arzły na wąsaoli. A potem  
njiyśiał o domu i dzieciach:

; — Marysię dam w  służbę, Józwę też — . 
będzie dziewuchom  lepiej, a i mnie lżej — 
Tle coś go zabolało w sercu na myśl rozstania 
się1 ,/ dziećmi. — Śpią se robaki kochane, 

i śpią — pom yślał, obm acując starannie bułki 
i kanzę, które m iał w z an ad rzu .— P an  Jezus 

i da 'doczekać wiosny, to o robotę będzie ła- 
f twio.i i onv coś niecoś zarobią — myślał. —
■ Praży  też Jezusieczek praży — szepnął, roz- 
I  ńerając sobie tw arz śniegiem. — Folguje se- 
I  Pan Jezus, folguje... — i przystaw ał, nasłu- 
I  ihując. Od stodół dworskich, zdaleka m aja- 
I  zących szarem i ścianami, dochodziły odgłosy 
K siej wrzawy. Zaczął iść wolniej i coraz lepiej 
P cytęjżał wzrok i trwożliwiej, bo ten  psi gwar,
I naszczekiw ąnia, skow yty— brzm iały coraz bli- 
I żej i groźniej. W krótce zobaczył kilkunastu 
I psów, coś zajadle rozryw ających pomiędzy sobą. 
j Na folwarku owce zdychały na motylice 
I całemi setkam i, więc je  służba po odarciu 
Lze skóry wy włóczyła za budynki i zakopyw ała 
!•;•! śnieg. Ze wszystkich stron psy się zlatywały 
1 1° biesiadnego sto łu  i przez całe dni i noce 
Ł w ztow aly . żrąc się o padlinę.
1  tom ek om inął je zdaleka i poszedł na

Wszelkie listy  i przesyłki pieniężne 
Adresować należy do Redakcyi lub Ad- 
ańnistraryi, ni. F loryańska 55, I. pięt.

H  Rękopisów nie zwraca się. 
w  Korespondencyj anonimowych nie 
|  uwzględnia się.
1  Listów nieopłaconych nie przyj-



nikięm z góry ukartow anym  i w  t a j n e j  roz­
praw ie został Esterhazy uw olniony.

O ile przedtem  spraw a ta  m iała charak ter 
pom yłki sędziów, o tyle teraz nab ra ła  w yglądu 
celowego m ordu praw nego. W każdym jednak 
razie nie m iała ona znaczenia kwestyi polity­
cznej. Na socyalistaeh popełniano tyle m or­
dów praw nych, na które burżuazya patrzyła 
obojętn ie; teraz zrobiono spraw ie rozgłos nie 
tyle dla spraw y sam ej, ile dla tego, że krzy­
wda się s ta ła  nie jakiem uś tam  robotnikowi, 
lecz bogatem u kapitaliście. Jedynie t a j n o ś ć  
obu procesów  była  zasadniczem bezprawiem , 
a  dla rzeczypospolitej jaw ność jest żyw otną 
podstaw ą istnienia.

To też na falach tej m ętnej wody zapra­
gnęły w ypłynąć różne żywioły, oddaw na na- 
próżno kuszące się o owładnięcie całego spo­
łeczeństw a. Klerykalizm sprzym ierzony z mi- 
litaryzm em  użył tej sposobności, by wkroczyć 
tryum falnie do rzeczypospolitej. A rystokracja , 
kler i wysoka wojskowość rozpoczęły kam panię 
przeciwko mieszczańskim kapitalistom  pod cłe- 
m agogicznem hasłem  antysem ityzm u. W szczęła 
się ogrom na agitacya, w skazująca n a  żydów, 
jako  na wrogów ojczyzny, którzy teraz p ro ­
w adzą walkę za uwolnieniem  zdrajcy. I istotnie 
poza ludźmi szlachetnym i, którzy oburzeni 
m ordem  praw nym , popełnionym  w  spraw ie 
Dreyfusa, wystąpili przeciwko rządowi i n a ­
czelnikom arm ii, stanęła  cała banda żydowskich 
i nieżydowskich kapitalistów , którzy skom pro­
m itow ani niedaw no w szwindlu panam skim , 
spodziew ają się przy uniew innieniu D reyfusa 
pewnego , rodzaju oczyszczenia w opinii dla 
siebie. W alczą tu  więc ze sobą dwie grupy 
wyzyskiwaczy: żydow sko-kapitalistyczna i kle- 
rykalno-arystokratyczna. P ierw sza kupiła sobie 
cały szereg dziennikarzy, dzienników, osobi­
stości w pływ ow ych, druga zaś, w spierana przez 
rząd, rozw inęła z tej okazyi ogrom ną ag itac ję  
antysem icką w całej Francyi i pociągnęła za 
sobą tłum y drobnom ieszczaństw a, które łatw o 
dały  się sfanatyzow ać hasłem , skierow anem  
przeciwko żydom, uosabiającym  gniotący ich 
kapita ł i poszły na lep reakcyi. Pow stał w  ca­
łym kra ju  form alny szał antysem icki.

T rzeba było ogrom nej odwagi cywilnej, 
by otw arcie w ystąpić przeciwko tem u ogól­
nem u prądow i w imię praw dy i spraw iedli­
wości. Znalazł się jednak mąż, który nie uląkł 
się fanatyzm u tłum ów  i donośnym  głosem 
zaprotestow ał przeciwko m acliinacyom  klery- 
kalno-wojskowej kliki. Jest nim słynny powie- 
ściopisarz Emil Z o l a ,  człowiek nieskazitelny 
i szlachetny, którego głos tem  większą posiada 
wagę, że dyktow any był jedynie poczuciem 
spraw iedliw ości, że Zola nie może być uw a­
żanym za najem nika rodziny Dreyfusa i pa- 
nam istów . W  otw artym  liście do prezydenta 
rzeczypospolitej oskarżył Zola dygnitarzy w oj­
skowych, którzy prowadzili procesy Dreyfusa 
i Esterhazego, że świadom ie wydali fałszywy 
wyrok. Glos Zoli nie był głosem wołającego 
na puszczy i zaraz stanęło  za nim  poważne 
grono w ybitnych francuskich uczonych i lite ­
ratów . W obec tego był rząd zmuszony w y­

toczyć Zoli proces o oszczerstwo. Tego w łaśnie 
pragnął Zola, gdyż przed sądem  przysięgłych 
m ógłby wystąpić z m ateryałem  dowodowym. 
Ale rząd, przew idując to, oskarżył go nie o 
wszystkie podniesione przezeń zarzuty, lecz 
tylko o kilka punktów  podrzędnej wagi, a  nadto  
zam ierza rozpraw ę przeciwko niem u (rozpisaną 
na dzień 7 lutego), przeprow adzić również 
t a j n i e .

S o c y a l i ś c i  francuscy nie stanęli n a tu ­
ralnie ani po jednej, ani po drugiej stronie. 
Jakkolwiek dom agają się również publicznego 
ogłoszenia dokum entów  spraw y Dreyfusa 
i Esterhazego w interesie sprawiedliwości, 
i z sym patyą odnoszą się do szlachetnego 
w ystąpienia Zoli, to jednak nie zapom inają
0 tem , że po tej samej stronie stoi banda 
kapitalistów , która teraz odw ołuje się do sp ra­
wiedliwości, by się przed św iatem  oczyścić 
z brudów  panam skich, a którym  p ro le taryat 
nie m a pow odu pom agać do zwycięstwa. 
Z drugiej strony widzą dobrze, że pod hasłem  
,.ochrony honoru narodu  i a rm ii“ usiłuje u to ­
row ać sobie drogę klerykalizm i szlachecko- 
w ojskowa reakcya. Toteż posłow ie socyalisty- 
czni wydali do ludu m a n i f e s t ,  w którym  
zw racając uw agę na te okoliczności, wzywają 
p ro le taryat do walki tak z żydowskim i nie- 
żydowskim kapitałem , jak i z m ilitaryzm em
1 kleryk a Ino- p n ty se rn i cką reakcyą.

W p a r l a m e n c i e  w yw ołała ta  spraw a 
gw ałtow ne zajścia. Gdy socyal i styczny poseł 
J a u r  e s  krytykow ał tajność tej spraw y, za­
w ołał klerykalny poseł h rab ia  B e r  n i  s (podo­
bno pijany) do Jauresa : , Jesteś pan adw o­
katem  kliki dreyfusow skiej! “ Tem i słowy 
ośmielił się zarzucić Jauresow i, znanem u po­
wszechnie z nieskazitelnego charakteru , że jest 
przekupionym . Toteż w m gnieniu oka zawrzało 
w sali oburzenie. Tow. J a u r e s  donośnym  
głosem z a w o ła ł: „Jesteś pan nędznikiem i 
tchórzem  !“ , a  tow. G e r a u l t - R i c h a r d  
rzucił się na  hr. B ernisa i uderzył go. Roz­
poczęła się bójka między socyalistami a kon­
serw atystam i. Przez ten  czas. s ta ł Jaures na 
trybunie, plecym a odwrócony do prawicy. 
W tem  udało  się Bernisowi skoczyć na  trybunę, 
dopaść z ty łu  do Jauresa  i uderzyć go znie­
nacka pięścią w oko. Pochwycono B ernisa 
i obito go w straszny sposób Tow. D e v i l l e  
cisnął m u kałam arz w  głowę. P rezydent przer­
w ał posiedzenie i zawiadom ił prokuratora , 
że hr. Bernis i tow . G erault-R ichard dopuścili 
się przekroczenia w izbie. P ro k u ra to r zażądał 
icb w ydania.

Na następnem  posiedzeniu parlam entu  
dokończył Jaures swej mowy i większość 
uchw aliła  rządowi zaufanie.

Ale spraw a nie zakończyła się jeszcze. 
W  całym kraju panuje  w zburzenie umysłów. 
N aw et w  afrykańskiej prowincyi francuskiej, 
w Algierze przychodzi do zaburzeń ulicznych.

W  tej walce między dw om a stronnictw am i 
burżuazyjnem i rzeczą rewolucyjnego proleta- 
rya tu  je s t nie dopuścić, by w ygrała klerykalna 
reakcya, a w razie jej przegranej, by nie w ygrał 
skorum pow any kapitalizm . Robotnicy w krótce

w aną szczerością, że się teraz bał uledz, więc 
nastra ja ł tw arz chm urnie, odym ał groźnie usta 
i pokrywał, o ile m ógł, rozrzewnienie, jakie 
czuł w sobie.

— Szóste: nie k rad n ij!— powiedział tw a r­
dym głosem. — Gałgany, ciągle wam' to mówić 
z am bony, be! P an  Bóg w as karze, bo nie 
słuchacie Jego św iętych przykazań.

— Nie kradłem , ojcze duchow ny, kiej na 
spowiedzi świętej m ów ię; nie wzionem, to 
tylko przez złość, że nie daw ałem  żadnych 
dyngusów, ani podaronków , zmówiły się na  
m nie i wygnały.

— Ó sm e: nie m ów  fałszywego św iade­
ctw a przeciwko bliźniem u tw em u. Nie mówisz 
B aran pacierza, nie pam iętasz, b e !

— P raw dę rzekłem, ojcze duchow ny, św iętą 
praw dę, bo dozorca ciągle na m nie w arł, 
czy było o co, albo nie było — bo m u nie 
d a w a łe m ; bo za te dziewięć papierków , co 
mi w miesiąc płacili, ledwie się mogłem  w y­
żywić.

—  Dziesięciny i powinności w iernie od­
daw ać. Mam ci ciągle przypom inać, czego 
P a n  Jezus i św ięty kościół katolicki naucza, be!

— Ojcze najlepszy! krześcijan jestem , do 
spowiedzi chodzę, na mszę św iętą daję, ale 
zm iłow ania przyszedłem  prosić, bo mi dzie­
ciska m rą  z głodu, a m nie już d u r przychodzi 
do g ło w y ; sypiać nie sypiam  od ciągłej tu r -  
bacyi i rady dać sobie nie mogę. Zaborgowa- 
łem  się i u  żydów i u ludzi; sprzedałem  osta­
tnie szmaty, sprzedałem  prosiaka, com m iał 
ostatniego i już teraz jestem  na  glanc, że 
tylko jedna kostucha m a co brać. L ab o g a ! 
laboga! — szeptał ciężko — już dłużej nie 
zdzierżę, jak  m i ojciec kochany nie pom ogą, 
to już i um rzeć przyjdzie.

U padł znow u do nóg księdzu i prn wie 
ryczał płaczem niepow strzym anym  i tak się

trząsł, tak łkał żałośnie, że ksiądz odwrócił 
się nieco, aby obetrzeć Izy, i bardzo cicho, 
trzęsącem i się ustam i, zaczął mówić:

— Moje dziecko. Chrystus cierpiał za nas 
n iegodnych ; za nas niewdzięczne dzieci, dał 
się ukrzyżować, zbezcześcić tłuszczy podłej
i nie rzekł ni słowa, choć m u ostrym i gw o­
źdźmi przebili nogi, choć m u krew  zalewała 
oczy i bolały rany ; nie skarżył się, tylko 
rzek ł: S tań się-w ola Tw oja, P an ie ! Bracie 
mój... Tom ku Baranie... — urw ał nagle, bo 
m u łzy rozczulenia przysłoniły tw arz, obcie- 
ra ł się spiesznie i szep tał: — Biednyś ty, 
B aran, biednyś ty, sierota... biednyś...

Milczenie zawisło ciężkie, bo pełne rozbi­
tych drgań i akcentów  płaczów i skarg Tom - 
kowych.

— Pojutrze odpraw ię na tw oją intencyę 
m szę św iętą, do Przem ienienia pańskiego, 
może ci P an  Bóg przem ieni. Nieskończonym 
On jest w  swojej dobroci, tylko m u ufaj, módl 
się, miej w iarę — m ówił proboszcz poważnie.

— ■ W  chałupie niem a już ani okruszyny 
chleba, a  dzieciska tylko AJw ierczą — szep ­
ta ł w dalszym ciągu Tomek.

— Nie poradzę ci na to. Przyjdź na mszę, 
w yspow iadaj się, to ci będzie lżej nosić ten 
krzyż, jaki podobało się P anu  włożyć na 
ciebie.

Tom ek patrzał na  księdza ogłupiałem i o- 
ćzym, nie wiedząc już co mówić, spostrzegł 
tylko te kupki miedziaków na stole i m iał 
chwilę, w której poczuł jakąś ciem ną jeszcze 
chęć, schwycić te  pieniądze i uciec, ale to 
prędko przeszło, p rze tarł sobie kułakiem  oczy, 
w estchnął głęboko i m ó w ił:

(Ciąg dalszy nastąpi). A

staną  przed koniecznością w dania się w t ł  
spraw ę. W tedy rzucone przez klerykałów  b a -1 
s io : „Śm ierć żydom !" zmieni się w okrzyk:! 
„Śm ierć kapitałow i!" Socyaliści są na w szy-i 
stlco przygotow ani i organizują się do tej akcyi.l

Wybory w okręgu Łańcut-Nisko.
O środkach agitacyi, używanych przez 

Stojałowskiego, piszą nam  z Łafieut.a:
Ks. Stojałow ski nie przebiera w środkacl 

i w ywiera na wyborców teroryzm , na jaJ 
nie zdobył się jeszcze żaden starosta  galicyi 
ski. I tak w  okolicy Żołyni zmuszono je d n e j 
w yborcę (praw ybory już tam  odbyte) d o  z ł < 
ż e n i ą  p r z y s i ę g i  p r z e d  k r u c y f i k s e r j  
że  o d d a  g ł o s n a Ś t o j a ł o w s k i e g o .  S t J  
jałow ski sam nam aw ia chłopów, b y  b i l i  
k a ż d e g o  m i e s z c z a n i n a  l u b  ż y d a ,  któ-^ 
ryby się gdziekolwiek na wsi pokazał. W  ten 
sposób usiłuje on uniemożliwić wszelką agi-1 
tacyę przeciwko sobie. Stojałowszczycy po. 
burzeni przez niego i sfanatyzow ani odgrażają! 
się, że “każdego wyborcę, który nie będzie riąj' 
niego głosow ał, będą znaczyć ś w i ę ć  o n :  
k r e d ą ,  a później b i ć .  W obec tych podżegańI 
Stojałowskiego należy się w Łańcucie obaw iać) 
w prost rozruchów . Śtojałowski gra wciąż na| 
religijnych uczuciach ludu i przedstaw ia sił 
bie jako posłannika Chrystusow ego. W Ła; 
cucie w ysuwa sw ą kandydaturę  staro sta  M a- 
rynow ski, za którym  głosować będą żydzi,! 
To rozbicie głosów wyjdzie na korzyść S to-] 
jałow skiem u.

Tyle nasz korespondent. W idać z tego) 
całą brutalność i niesum ienność najnowszego 
sojusznika stańczyków, którzy chw alą go w  osta - 1 
tn im  num erze R uchu społecznego i tw ierdzą,] 
że on ich już nigdy nie opuści. Jednak minio 
tego teroryzm u nie usta ją  nasi towarzysze 
w agitacyi. W ybory odbędą się we czwartek 
3 l u t e g o .  Wszyscy ci wyborcy, którzy przej­
rzeli zdradę Stojałowskiego i chcą w ybrać 
prawdziwego i rzetelnego przedstawiciela in ­
teresów  ludowych oddadzą głosy na tow. 
Kornela Źelaszkiewicza ze Lwowa.

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym!
Rzez policyjna 1 masowe aresztowanie 

w Przemyślu.
Przemyśl, 24  stycznia.

Miasto nasze byłg wczqrni_wj (j  o w n i a nie 
byw ałych gw ałtów , którym  rów nych uawre 
żnoby szukać w dziejach „galicyjskich wybo-i 
rów ". L a n i k i e w i c z  chce koniecznie wybid 
się na „najsprężystszego" z galicyjskich sta 
rostów . Cały szereg nadużyć w ładzy urzędo-j 
wej i pogw ałceń wszelkich ustaw  zrobił t e /  
Lanikiewiczowi „sław ę". Pod jego rządami] 
nie trzeba stanu  wyjątkowego ; on sam zawie 
sza sobie k onsty tucję  i s tw arza stan  oblęże­
nia. W czorajsze zajścia są koroną jego w naj ­
wyższym stopniu brutalnej działalności, która 
jest tylko nieprzerw anem  deptaniem  ustaw .

W niedzielę dnia 23 bm. m iało się odbyć 
w Przem yślu ludowe zgrom adzenie pod go­
lem  niebem  w  „Centralnym  Ogrodzie" z po­
rządkiem  dziennym : 1) Powszechne praw o 
głosow ania do Śejm u; 2) R obotnicy wobec 
braku  pracy. S tarostw o zezwoliło na zgron] 
dzenie. O godzinie 3 popołudniu  m asy roi 
tników  zeszły się na miejsce zgromadzeij 
W ydelegow any kom isarz starostw a N ow o-1 
ski przybył o godzinie 2 3/4 na miejsce 
porozum iaw szy się wcale z żadnym za z\j 
łująeych, oświadczył: „ P o n i e w a ż  zg  
m a  d z e n i e  z w o ł a n e  b y ł o  n a  g o d z i n ę  
3, a j u ż  j e s t  p o  t r z e c i e j ,  u w a ż a m  
z g r o m a d z e n i e  z a  n i e  i s t n i e j  ą c e !“ 
Po tem  oświadczeniu odjechał natychm iast, 
a na  plac zgrom adzenia wkroczył komisarz 
policyi B enoit z 10 żołnierzam i policyjnymi 
i począł plac opróżniać. Łajdacki ten  gw ałt 
samowoli policyjnej oburzył wszystkich do ,',v • 
wego. N adarm o tow . poseł Jan  Kozakiewii /, 
i W itold  Reger tłomaczyli kom isarzowi bez-t- 

praw ność zarządzenia kom isarza starostwa'. 
Zgromadzeni, śpiew ając „Czerwony Sztandu: 
udali sie przed starostw o. Tow. K ozakPw P 
z tow . W itoldem  R egerem  udali się do sta ­
rosty, by m u spraw ę przedstaw ić. L  a n i h i e- 
w i c z ,  ten  typ  starosty ze szkoły Badeni go. 
zam knął się w m ieszkaniu, a sam  prow oka­
cyjnie w yglądał przez okno i uśmiechał; T  
do m as zgrom adzonych przed starostw om . 
Takie prow okacyjne postępow anie starjnsty 
i kom isarzy oburzyło wszystkich obecny, h. 
U dano się m asą do rynku w śród okrzyków 
n a  cześć powszechnego p raw a głosow aniu cło 
sejm u, poczem członkowie stow arzyszeń ro b o ­
tniczych udali się do swego lokalu, położo­
nego w rynku. Po m ałej chwili wkroczyła de 
sali polieya z kom isarzem  Benoitem , k t my 
nie pokazując żadnego upow ażnienia ze s tru ­
ny władz politycznych, zażądał natychm iasto­
wego opuszczenia sali. Tu widocznym był za­
m iar sprow okow ania robotników  i wywołania 
burzy.



Ajenci policyjni poczęli kulakow ać na przo- 
dzie stojących robotników . W zburzenie w zra­
stało  z każdą chwilą. Na wszelkie przedsta­
w ienia ze strony robotników  policya była 
głuchą, przeciw nie drażniła ich ciągłemi wy­
zwiskami karezem nem i. Kiedy robotnicy, po­
mi mo  tych prowokacyj, jeszcze spokojnie 
i z tak tem  się zachowali, wychodząc powoli 
ze sali, komisarz Benoit, widząc, że pow ie­
rzona m u m isya zm uszenia robotników  do 
gw ałtu  chybia celu, s tan ą ł z policyą u drzwi, 
rozkazując wychodzić po jednem u. Postano­
wiono grem ialnie wyjść ze sali. Policya z osła­
w ionym  ajentem  Tycliowskim  i Benoitem  na  
czele zrobiła w  wąskim korytarzu, p row a­
dzącym ze sali, kordon, nie w ypuszczając n i­
kogo. Przednich robotników  poczęto kułako- 
w ać i kopać, zaczęła się b itka i tum ult nie 
do opisania. W  zam ieszaniu tern raniono 
w  głowę ajenta policyi G rena i dwóch poli­
c jan tó w . Policya dobyła szabli i poczęła rą ­
bać po głow ach bez względu, czy to  były ko­
biety, czy mężczyźni. Straszny jęk rozdzierał 
pow ietrze. 20 żołdaków policyjnych, 1 komi- 
.sarz policyi i kilku ajentów  szablami i ba to ­
gami smagali zgrom adzonych i to nie tylko 
na kory tarzu  i w sali. W ściekłość żołdaków 
by ła  tak  straszna, że posiekano drzwi d re­
w niane, podrapano m ury szablami. Sześciu  
robotników i jedne kobietę raniono ciężko,
wielu odniosło m niej lub więcej ciężkie uszko­
dzenia. Na niektórych form alnie pocięto u b ra ­
nie Rzeź taka trw ała  10 do 15 m inut. P o ­
tem obstaw iono salę policyą z najeżonymi 
bagnetam i. W śród strasznego tum ultu , chcąc 
ue lit o nić się od razów, wyskakiwali niektórzy 
przez okna na rynek, gdzie znowu sta ła  po ­
licya i siekła szablami. C z t e r y  g o d z i n y  
o d  4 d o  8 w i e c z ó r  300 l u d z i  s i e d z i a ­
ł o  z a a r e s z t o w a n y c h  w s a l i .

O godz. 8 sprow adzono wojsko. W yroko­
w ało  4 bataliony 77 pu łku  piechoty w peł­
nym  rynsztunku, by zabrać „buntow ników 1'. 
WTojskiem kom enderow ał sam kom endant 
korpusu  przemyskiego G a 1 g o c z y. Każdy 
z żołnierzy otrzym ał ostre naboje. W y d a n o  
r o z k a z  b e z w z g l ę d n e g o  u ż y w a n i a  
b r o n i !  Komendę nad policyą, oblęgająeą 
salę, pow ierzono ajentow i T y  e h o w s k i e m  u, 
k tóry  ciągle, otw ierając drzwi, w yw oływ ał: 
„a  p s i a k r e w ,  s . . . s y n y ,  z ł o d z i e j e ,  j a k  
p s ó w  k a ż ę  p o s t r z e l a ć "  i t p ; chciał w ten 
sposób wyw ołać now ą aw anturę. Jedna ko-

ta — A ę ż s rn a -k tó rą —w - natłoku  zduszono, 
rosiła, by pozwolono jej wyjść załatw ić 

rotrzebę natu ra lną , Tychowski odpow iedział 
j :  „ M a r s z  k . . . .  s z e l m o "  itp. i nie w y­

puści! jej.
W ieczorem w yprow adzano po 40 ze sali, 

toczano kąpanią wojska z nałożonerai ba- 
netarni i odprow adzano do policyi, gdzie 

zystkich spędzano na podwórzec pomimo 
rrozu i śniegu. Tak przeprow adzono kilka 
artyj wśród strasznego oburzenia w mieście, 

wojskowej strażnicy w ydaw ał rozkazy L a- 
i k i e w i c z  z G a l  go  c z y m .  Tysiące ludzi 
yległo na  ulice. Za prow adzonym i, którzy, 

w racając się do publiczności, wskazywali 
jj rany, ciągnęły się szeregi żon i dzieci a re ­

sztowanych, wśród strasnych jęków i płaczów.
ubliezność w znosiła okrzyki sym patyi dla 

prow adzonych. W  policyi żołdacy kolbam i 
'trąca li konwojow anych ze schodów. P o tra to - 
w ano kilku, a między nimi jednę kobietę, 
tó rą  silnie raniono. Ajenci policyjni, a szcze- 
ólnie T y c h o w s k i  ciągle w ym yślał niestw o- 
zone rzeczy na posłów socyalistycznyeh Da- 
zyńskiego i Kozakiewicza, aby wywołać aw an- 
urę z uwięzionymi, których było około 300. 
rzy badaniu  uwięzieni pomimo ogrom nej 

„awiei śnieżnej musieli d o  3 g o d z .  z r a n a  
s tać  w śniegu po kostki na podw orcu. Przy 
ściąganiu protokołów  ajen t policyjny T  y c h o- 
w s k i  p i ę ś c i a m i  o k ł a d a ł  tow . Kam iń- 
skiego i Szczepańskiego, nazywając tow arzy­
szów Daszyńskiego, Kozakiewicza, W ityka i in ­
nych złodziejam i! Śledztwo trw ało  do 8 go­
dziny z rana. W ypuszczono praw ie w szyst­
kich z wyjątkiem  28 osób, między którem i 
znajduje się jeden ciężko ranny  i jedna  kobieta. 
Przy aresztow aniu  tow . N aw ratila rzucił się 
na  niego były żandarm , znany z procesa Mu- 
żyłowickiego, który pokłół chłopa Jerem ija 
i począł go dusić. Dopiero na  krzyk jego 
obronił N aw ratila kom enderujący wojskiem 
oficer.

W ysłano natychm iast telegram  do m ini­
sterstw a spraw  w ew nętrznych, w  sejmie po­
w inni posłowie ludowi wnieść interpelacyę. 
C ałe m iasto kipi z oburzenia.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. W niedzielę 23 b. m. odbyło się k w a r -  

t . i l n e  poufne zgromadzenie p a r t y j n e  w lokalu sto­
warzyszenia robotników budowlanych pod przewodni­
ctwem tow. M i s i o ł k a ,  który złożył sprawozdanie z 
działalności komitetu partyjnego w ubiegłym kwartale, 
zwracając uwagę na  bojkot lokalów, jaki wobec n a ­
szej partyi zastosowano w Krakowie, oraz na  udział 
partyi w wyborach z okręgu łańcucko-niskiego. Tow. 
K l e i n b e r g e r  przedstawił sprawozdanie  kasowe ko­

mitetu, poczem tow. C z e c h o w s k i  imieniem komi­
syi kontrolującej postawił wniosek o udzielenie abso- 
iutoryum komitetowi, co też jednogłośnie uchwalono. 
W dyskusyi nad agitacyą i organizacyą zabierali na ­
stępnie głos tow. B r y n i a r s k i ,  C z e c h o w s k i ,  8 y- 
r e k  i B o t k o ,  poczem przewodniczący zamknął zgro­
madzenie wezwaniem do usilnej agitacyi.

Kraków. W poniedziałek 24 brn. urządziła partya 
socyalno-dernokratyezna d e m o n s t r a c y ę  z a  p o -  
w s z e c h n e m  p r a w e m  w y b o r c z e m  d o  s e j m u .
0  godz. 7 wieczór odbyły się dwa zgromadzenia lu­
dowe w stowarzyszeniu robotników budowlanych przy 
ul. Grodzkiej i w stowarzyszeniu kobiet pracujących 
przy ul. Mikołajskiej N a  pierwszem przewodniczył 
tow. S e r k o w s k i ,  a o obecnej niesprawiedliwej sej­
mowej ustawie wyborczej i o powszechnem prawie 
wyborczem referował tow. dr. M a r e k ,  któremu ner­
wowy B anach  przerywał. Na drugiem przewodniczył 
to.w. B r y n i a r s k i ,  a tow. M i s i o ł e k  i K a c z a n o ­
w s k i  ostro napiętnowali obecną niesprawiedliwa sej­
m ow ą o rd y n a c ję  wyborczą i szlachecką gospodarkę 
w sejmie. Na obu zgromadzeniach przyjęto z zapałem 
wywody mówców i uchwalono następu jącą  rezo lucye:

Zgromadzeni w dniu 24 stycznia 1898 robotnicy 
krakowscy potępiają  istniejący obecnie system wybo­
rów do sejmu, jako niesprawiedliwy' i w wysokim 
stopniu krzywdzący interesa ludu roboczego. Wobec 
sztucznie przez szlachtę wytwarzanych zapałów dla 
autonomii kraju, uważają za rzecz swojego obowiązku 
politycznego zaprotestować przeciwko wszelkim, tego 
rodzaju zakusom autonomicznym i oświadczyć, że 
przeciw autonomii,  która, jak obecnie jedynie na ko ­
rzyść szlachty i klasy rządzącej wychodzi, .walczyć 
b ędą  z całym poświęceniem. Nie autonomia kraju przez 
szlachtę dzierżona, ale autonomia ludu. a  wiec swo­
bodny i wszechstronny jego rozwój, udział w prawach  
zarówno, jak i obowiązkach, jes t  hasłem  i myślą prze­
wodnią  w naszein postępowaniu. By to osiągnąć, do­
magamy się jawnego, bezpośredniego, tajnego 'i p o ­
wszechnego prawa wyborczego dla wszystkich 24 lat 
mających obywateli  kraju przy równoczesnern usunię­
ciu wszelkich kuryj wyborczych i oświadczamy goto­
wość podjęcia energicznej a gwałtownej walki w celu 
uzyskania słusznie nam należących się praw.

Gdy zgromadzenie w stow. robotnic się skończyło 
udali się uczestnicy tegoż zgromadzenia tłumnie na 
ul. Grodzką, gdzie połączyli się z towarzyszami wy­
chodzącymi z właśnie ukończonego, zgromadzania w 
stow. rob. budowlanych. Obie grupy razem rozpoczę­
ły pochód do rynku, śpiewając „Czerwony Sztandar"
1 wznosząc okrzyki na cześć powszechnego g losow a­
nia. Policya jednakowoż usiłowała  przeszkodzić temu 
niebezpiecznemu przedsięwzięciu i zjawiła sie w ogro­
mnej liczbie. Kilkudziesięciu żołnierzy policyjnych z 
ajentami i trzema komisarzami na  czele brutalnie roz­
pędzało robotników. Cudów waleczności dokazywali 
pp Banach, Broszkiewicz, a zwłaszcza Horak, który 
wołał do robotników: „Jak cię psiakrew trzasnę w 
pysk, to się przewrócisz !“ (co znaczy „dostać w pysk", 
zna on z własnego doświadczenia). Spokojnie idących 
robotników policyanci szturkali i bili. Państwo jeszcze 
raz zostało u ra tow ane .  .

Kraków. W piątek 21 b. m. odbyło się zwyczajne 
walne zgromadzenie członków stowarzyszenia zawo­
dowego robotników p i e k a r s k i c h  w Krakowie pod 
przewodnictwem tow. O w s i a k a  Klemensa.

Po przyjęciu do wiadomości protokółu z ostatniego 
walnego zgromadzenia tow. B i c z  Franciszek zdawał 
sprawozdanie kasowe z ubiegłego roku :

Dochód:
Pozostałość kasowa z r. 1896 . . 143 złr. 06 ct.
W I. półroczu r. 1897 ........................ 168 „ 11
W 11. półroczu r. 1897  218 „ 30 „

Razem . 529 złr. 47 ct.
R o z c h ó d :

W I. półroczu r. 1897  133 złr. 95 ct.
W II. półroczu r. 1897   224 .. 02 „

Razem . 357 złr. 97 ct. 
Po odjęciu wydatków było wiec

przed s t r e j k i e m  ' . 1 7 1  złr. 50 ct.
Pożyczono poszczególnym członkom 54 „ — „

Pozostaje  117 złr. 50 ct.
Z tego wydano na s t r e j k .......113. złr. 10 ct.
Po strejku zostało w kasie na  po ­

czątku stycznia b. r........... 4 „ 40
Rachunek strejkowy przedstawia się następująco:  

Z kasy stowarzyszenia wydano na
wsparcie  c z ł o n k ó w .....................113 złr. 10 ct.

Wpływy inne:
przez redakcyę N aprzodu  . 19 67
z W iednia (przez Zeitgeist) . 23 „ 70 „'
* ^ ' a g i ............................. 10 „ 60 „
ze L w o w a ......................  20 „ — „

Procent z ulokowanych pieniędzy
w Kasie o szczędnośc i .................  7 „ 37 „

Razem kosztował strejk 194 złr. 44 c i . '
W alne zgromadzenie wyraziło zarządowi z czynno­

ści kasowych jednogłośnie  absolutoryum. Następnie 
tow. O w s i a k  odczytuje szczegółowo kto i ile dał 
t. zw. „spreohgeldów" na fundusz budowy domu w ła ­
s n e g o ; obecnie fundusz ten wynosi około 60 złr. R ó­
wnież na  cel ten zakupiło swego czasu stowarzyszenie 
cztery losy krakowskie (nr. 31.551; nr. 71.522; nr. 65.528; 
nr. 40.262). Do zarządu zostali wybrani następujący 
członkowie:  tow. Owsiak Klemens,  przewodniczący, 
tow. Lekszycki Jan, I. zastępca przewodniczącego, tow. 
L anger Józef, II. zastępca przewodnjczącego, tow. Sie- 
prawski Julian, sekretarz,  tow. Wiązownicki F ranci­
szek, zastępca sekretarza, tow. Bicz Franciszek, sk a r­
bnik; nadto 15 wydziałowych.

Przy wnioskach wywiązała się nader  żywa dysku- 
sya nad przebiegiem strejku, zachowaniom się władz 
i skutkami strejku. Tow. O w s i a k  przedstawia, że 
z a w a r t e j  u g o d y  m a j s t r o w i e  n i e  w z u p e ł ­
n o ś c i  p r z e s t r z e g a j ą .  Chłopaków nabrali  jeszcze 
więcej, niż byto ich przed strejkiem. Taki np. p. Bałuk 
ma 9 chłopców, a przecież wedle umowy wolno trzy­
m ać najwięcej 6 : spoczynku niedzielnego również nie 
dochowują  majstrowie. Rozporządzenie namiestnic twa 
nakazuje, aby w niedzielę od lu  rano do 10 wieczo­
rem  była przerwa. Tymczasem już po 6 popołudniu  
robota  się rozpoczyna. Na to władza nic nie działa, 
bo oni umią tylko aresztować,  ale nie za robotnikiem 
się ująć (wołania: H ańba  w ładzy! — komisarz Banach 
przerywa). Skoro delegaci robotników’ podczas rewizyi 
piekarń przez p. nadinspektora  Nawratila zwracali u- 
wagę urzędnikom na nieporządki, to komisarz prze­
mysłowy przeszkadzał temu. Wszyscy majstrowie n a ­
przód wiedzieli, że rewizje  będą, to też się przygoto­
wali na  to, porobili  na prędce porządki, ch łopaków 
pousuwali; a czeladnikom zakazywali skarżyć się. Gdy 
p. Długoszewski przystroił łóżko chłopców i położył 
własne poduszki na nie, tow. Owsiak zapytał się go 
wobec komisyi, czy zawsze chłopcy m ają  poduszk i?  
Na to zawołał oburzony komisarz magistratu  : „Panu

nic do tego". Skoro tow. Owsiak zwracał uwagę ko­
misyi, że „sypialnia" u p. Długoszewśkiego—to ciemna 
i duszna komora bez okna, to p. komisarz magistratu  
powiedział,  że „owszem, lepiej im spać w c iem nośc i" ! 
U p. Kowalczyka chłopcy śpią na  strychu, nieopalo- 
nym, w razie ognia nie mieliby którędy uciekać. K ra ­
kowski magistrat mógłby sobie za wzór do naślado­
wania wziąć starostwo we Wieliczce, gdzie żandarmi 
każdego czasu, po nocach nawet kontrolują piekarnie  
i za najmniejsze uchybienie przeciw czystości surowo 
majstrów karzą.

Tow. K o s t  e l n i k przedstawia zachowanie się 
władz wobec strejkujących. Skoro robotnicy upomnieli 
się o słuszne swoje prawa, a raczej zażądali wyko­
nywania ustaw obowiązujących dla ochrony życia i 
zdrowia robotników, wówczas policya cała b iegała za 
robotnikami,  kontrolującymi piekarnie i na  na jm nie j­
szy objaw niezadowolenia  aresztowano masarni.  W po- 
lipyi obchodzono się z aresztowanymi w sposób godny 
napiętnowania  publicznego. Kilkunastu robotników 
zamknięto do ciemnej każni nieogrzanej (woda w kiblu 
zamarzała!) bez okrycia, na  nagie deski rzucono ich 
tak gęsto, że nawet, ułożyć się nie mogli. Komisarz 
Balicki wymyślał robotnikom w grubiański sposób. Do 
mówcy ząwołał:  „Wy utniecie bułki piec, a ja  wam 
tak paragrafy upiekę, że w kryminale długo posiedzi­
cie!" Dostanie się z tego prawdziwego piekła do are­
sztów sądu  karnego uważali aresztowani za prawdzi­
we zbawienie. Mówcy kazał komisarz Balicki przez 
dłuższy czas bez czapki na  mrozie stać i czekać, aż 
raczy go zawołać.

VV ciągu tego. przemówienia, które słuchacze czę­
sto uzupełniali wyrazami nader  silnego oburzenia na 
zachowanie  się policyi, która z bagnetami wchodzi po  
nocy do lokalu stowarzyszenia, jak do jakiej jaskini 
zbójców, — komisarz policyi Banach, mimo, że nader  
często przerywał mówcy, grożąc n aw et  rozwiązaniem, 
m usiał połknąć wiele gorzkich pigułek.

Tow. M a r g u 1 i e s przedstawiał , że majstrowie znaj­
dują u władzy przemysłowej poparcie dla swych n ie ­
godziwych celów. W marcu ubiegłego roku wniósł 
m ówca zażalenie do magistratu na poszczególnych 
majstrów, że nie przestrzegają czystości w piekarniach. 
Do dziś dnia niema załatwienia, majstrowie kpią sobie 
wprost z ugody, z takim wysiłkiem przez p. radcę. 
Schlichtinga zawartej.  U p. Finstera (cechmistrz!) robi 
się 24 hiców, sypialni niema, tam śpią, gdzie ciasto 
się robi. Na Zwierzyńcu u p. Kleinzahlera na  dwóch 
łóżkach ma spać ośmiu ludzi. P. G o Ul b erg (ul. Bożego 
Ciała) nietylko nie ma sypialni, ale naw et nie pozwala 
spać na workach z mąki, bo mu się na piecu spalą. 
Ludzie śpią na  mokrej  ziemi lub nago na  ciepłych 
piecach. Tenże Goldberg zamyka ludzi na  noc; skoro 
robotnik chce załatwić naturalną  potrzebę, to czyni 
to w piekarni, bo Goldberg robotników bije po tw a ­
rzy, jeżeli go budzi kto z prośbą, aby go wypuścił 
dla  załatwienia  naturalnej potrzeby. U Schleichkorna 
to po piekarni wszy łażą w takiej ilości, że robotnicy 
wzdrygają się tam robić! na  noc zamyka również. 
U p. Starka stoi paka ze szmatami niechlujnemi w 
piekarni, obok leżą worki z razówką na „zdrowotny" (!) 
chleb Grahama przez chorych jadany. Podczas rewi­
zyi piekarni,  majstrowie naprzód zawiadomieni,  po- 
wypożyczali sobie ze składów koce i derki, poukła­
dali to w swoich pokojacii i przedstawiali jako sy­
pialnie dla robotników. Jedna  majstrowa nie wiedząc,  
ja k  się. wykręcić z kłopotu, wskazała p. Nawratilowi 
kanapę i łóżko swoje, mówiąc, że tu śpią chłopaki. 
Kiedy ją  spytano, gdzie ona śpi, ona wskazała na  to- 
samo łóżko. Wogóle, jeżeli w ten sposób mają się 
odbywać „rewiz je"  i tak „skutecznie",  to lepiej za­
przestać tej komedyi;  wzbudza to u majstrów śm iech  
a i /  robotników rozgoryczenie.

W dyskusyi zabierali głos nadto  tow. Graj, Seip,  
Michałkiewicz i inni. Mówcy podnosili, że nieco się 
sto.-unki polepszyły, ale wskutek niestanowczego p o ­
stępowania  władzy przemysłowej majstrowie ugody 
nie dotrzymują w zupełności.

Jeden  z towarzyszy, który pracował w W arszawie,  
opowiada, że mimo nienawiści, z jaką  się odnoszą 
robotnicy do rządu carskiego, muszą przyznać, że po­
licya rosyjska bardziej czuwa nad  porządkiem , w p r a ­
cowniach, aniżeli u nas władza magistracka.

Tow. O w s i a k  zapowiada, że zwoła zgromadzenie  
korporacyjne czeladników, gdzie władzy przemysłowej 
wprost publicznie przedstawi stan prawdziwy s to s u n ­
ków. Zarazem z ubolewaniem podnosi, że od 15 pa ­
ździernika z r. władza przemysłowa nie załatwiła  po­
dania  korporacyjnego. Przy takich stosunkach t rudno 
wierzyć wprost w dobrą  wolę tych panów.

Tow. T y l k o  i t o w . . F i  s-c K 1 e r  przedstawiają, że 
przy obecnych wkładkach do stowarzyszenia nie można 
zapewnić bezrobotnym stałej zapomogi. Należy s tosun­
kowo wkładkę podwyższyć, aby utworzyć fundusz za­
pomogowy. Sprawę tę do rozpatrzenia przekazano wy- 
działowi. Uchwalono płacić tygodniowo 10 ct,.

Kraków. W niedzielę 23 bm. odbyło się roczne w a l­
ne zgromadzenie stowarzyszania zawodowego robotn i­
ków m e t a l u r g i c z n y c h .  Po wysłuchaniu s p r a w o ­
zdania zarządu z działalności i obrotu kasowego w 
ubiegłym roku udzielono ustępującemu zarządowi abso- 
lutoryum i wybrano nowy zarząd. Przewodniczącym 
został obrany tow. Franciszek K a s p e r o w s k i ,  za ­
stępcami przewodniczącego tow. Stanisław M a d e j ­
s k i  i Józef D o m i n i k ,  sekretarzami tow. Michał 
P o t o k  i Włodzimierz S k ó r k o w s k i ,  skarbnikiem 
i bibliotekarzem tow. Karol M a s i u k.

Kraków. W niedzielę 23 b. rn. odbyło się w alne  
zgromadzenie stowarzyszenia zawodowego robotników 
węglarskich. Sprawozdanie kasowe zarządu za czas 
od' 28 m arca  1897 do 23 stycznia 1898 op iew a: do 
chód 152 złr. 34 ct., rozchód 137 złr. 84 ct., stan- 
kasy 14 złr. 50 ct. Po udzieleniu absolutoryom ustę ­
pu jącem u zarządowi wybrano nowy, do którego w esz l i : 
tow. Antoni K o c h  a ń s k i, przewodniczący, tow. S ta­
nisław J u r e k ,  zastępca przewodu.,  Henryk P i s a r ­
s k i ,  sekretarz,  Walenty K l u s z c z y ń s k i ,  skarbnik,  
oraz 12 wydziałowych; wybrano też komiąyę kontrolują­
cą. Następnie omawiał tow. K a c z a n o w s k i  cele o rga­
nizacj i  zawodowej, a tow. B o b e r  położenie ro b o ­
tników węglarskich. Uchwalono z dniem 8 lutego 
przenieść lokal do res tau rac j i  Immerglucka.

Nowy Sącz. W niedzielę 23 bm. odbyło się publi­
czne zgromadzenie kolejarzy za pro jektem ustawy o 
kolejarzach, wniesionym w parlamencie  przez posłów 
socyalno-demokratyczuych. Przewodniczył tow. B i e- 
1 a k, referował tow. •’ ‘' a r e k  z Krakowa. W dy­
skusyi zabierało głos .^u towarzyszów, poczem u c h w a ­
lono rezolucye, wyrażającą zgodność zgromadzonych 
kolejarzy z powyższym jfrojektem ustawy, oraz pole­
cono mężom zaufania wypracowanie mem oryału  do 
ministerstwa kolejowego w sprawie zrównania  wyso­
kości kwaterowego z tem, jakie jest  w Krakowie.

Towarzysze! Uczęszczajcie tylko do 
tych lokalów, gdzie się znajduje „Naprzód" I



NA STOKACH CYTADELI.
(W dw unastą  rocznicę powieszenia czterech socyali- 

stow w Warszawie).
Dokoła

Obejrzeliśmy się i widząc, że sami 
Jesteśmy tu z bratem i że nikt za nami

Nie woła,
W milczeniu

Zdjęliśmy czapki z głów. Nie mają pomnika, 
Więc tylko chwasty i zieleń szańców dzika

W swym cieniu 
Mogiły

Powieszonych kryją. Milczymy. . . Powoli 
Padał zmierzch i w ciemno-złotej aureoli

Świeciły
Kościołów

Krzyże. I  coraz gęstniały nocne mroki.
Z kazamatów fortecznych wstał cień głęboki

1 z dołów
Ku górze

Pełzał. Ale mnie się przez chwilę zdawało,
Że koło grobu blasków trochę zostało,

W purpurze 
By strzegły 

Tych prochów i nas. Lecz to było złudzenie. 
Nie słońca blask, ale odbite promienie

Od cegły.
I  wtedy

Byłbym chyba płakać mógł... Cichy głos brata 
Przypomniał mi, że się właśnie zmienia czata.

Czeredy
Żołnierzy

Błysnęły z za muću. Zbiegliśmy co siły. 
Wieczorną godzinę zegary dzwoniły

Na wieży.
Ja n  Sten.

Z w arsztatów  i fabryk.
Robotnicy budowlani 1 Baczność! Nowy zamach k n u ­

ją  majstrowie na nas.  Tym razem pod osłoną cechu. 
Skoro delegaci zawodowego stowarzyszenia udali  się 
do p. Śliwińskiego, ażeby zwołał zgromadzenie kor- 
por  cyjne towarzyszy, p. Śliwiński zrazu przyrzekł to 
uczynić, ale później zaczęli majstrowie na  gwałt wy­
zwalać robotników starszych na  czeladników, chcąc 
tym sposobem niedopuścić niewyzwolonych do gło=u 
n a  zgromadzeniu korporacyjnem. Jednakże sztuczka 
ta się im nie uda, a lbowiem §. 106 noweli przemy­
słowej z r. 1897 wyraźnie mówi, że do zgromadzenia 
towarzyszy należą wszyscy robotnicy przemysłowi wo- 
góle z wyjątkiem uczniów. Kto więc przy budowli 
jest zatrudniony (a nie jest jako uczeń na podstawie 
umowy o naukę do cechu zapisanym), ten ma prawo 
wyboru  i wybieralności,  oraz głosowania w zgroma­
dzeniu towarzyszy. Wynika z tego przepisu ustawy 
całkiem jasno, że wyzwoliny żadnego nie mają wpły­
wu na prawo uczestniczenia w korporacyjnem zgro­
madzeniu.

Nadto musimy publicznie zwrócić uwagę panów 
majstrów, że oni przy wyzwolinaeh postępują  sobie 
bezprawnie.  Wedle § 10 statutu korporacyjnego pryn- 
cypał przyjmujący chłopca do praktyki murarskiej, 
ciesielskiej lub studniarskiej,  winien po odbytej dw u ­
miesięcznej próbie zgłosić się do przełożonego cechu 
wraz z uczniem i tegoż ojcem lub opiekunem do 
zawarcia umowy. Umowa ta m a być wpisana do ksią­
żki i przez majstra  oraz ojca ucznia podpisana. Czas 
nauki trwa najmniej dwa lata, najdłużej cztery lata. 
Przez czas nauki winien chodzić uczeń do szkoły 
przemysłowej.  Po upływie czasu nauki (a  więc co 
najmniej po upływie dwóch lat od chwili przyjęcia 
do nauki i wpisania do księgi ugody) ma uczeń przed­
łożyć świadectwo ze szkoły przemysłowej,  zdać egza­
m in z uzdolnienia przed komisyą, do której wchodzi 
dwóch  majstrów i dwóch czeladników, zapłacić wpi­
sowe 8 złr. i dopiero wtedy może być uczeń na cze­
ladnika wyzwolony. Takie są przepisy prawne. T o w a ­
rzysze ! Gzy majstrowie przestrzegają ich ? Gzy robią 
oni ugodę o naukę z ojcem chłopaka  wobec cechu?  
Czy podpisuje tę ugodę w książce cechu opiekun lub 
ojciec małoletniego ch łopca?  Czy posyłają chłopców 
do szkoły ? Czy zapraszają czeladników do komisyi 
egzaminacyjnej  przy wyzwolinaeh? Czy żądają świa­
dectwa ze szkoły V Nie! A więc co znaczą takie wy­
zwolili)', jakie oni masowo na gwałt teraz robią? .  Nic. 
W książce wyzwolili są  takie zapiski: Józef Pluta, 
term inował u p. Zielińskiego przez 18 lat i został 10 
m arca  1890 roku wyzwolony; — Kotas Józef termi- 
npw ał  u p. Oraczewskiego i rok i został 28 stycznia 
1893 r. wyzwolony; -- Fralis  Jakób te rm i-o w ał  u p. 
Miarczyńskiego przez 2 lata i został 8 m arca 1892 r. 
wyzwolony — Więc jeden terminuje  18 lat a drugi 
i  rok — oto postępowanie prawne!  Aie nie dość na 
tem ;  oto niektóre zapiski są tam wprost nieprawdzi­
we, np. Iow. Kuśminder Franciszek w roku 1893 ro ­
bił u p. Kozika kilka tygodni a do książki wyzwolili 
wpisano, że terminował u n i e g o  przez 4 lata i zo­
sta ł  wyzwolony. To samo działo się z tow. R a d w a ń ­
skim Wojciechem. T en  robił  kilka tygodni u p Ko­
zika, a ma wpisane 4 lata ; nie dał za wyzwoliny ani 
centa,  a wpisano, że złożył 8 złr. i ci panowie raaj- 
sterkowie śmią jeszcze na  jakieś przestarzałe cechy 
się powęływać, jeżeli sarni tak haniebnie  wszelkie 
przepisy p rawne nogami depta ją!  Ale zapóżuo, pa­
nowie! Zapóżno ! Zorganizowani robotnicy nie dad /a  
się wam oszukać! Towarzysze! Przyjdźcie na  walne 
zgromadzenie u niedzielę o 10 rano.

Kraków. Majster tapicerski L O r m i a n  e r  przy­
szedł dnia 23 hm. zbyt  podoebocony do warsztatu i 
szukał sposobności do awantury. Zaczął na chłopców 
wymyślać, że mu skradli kawałek starej ceraty (war­
tości nie więcej jak 3 ct.) Chłopcy oburzyli się na  to 
posądzenie. Wtedy Ormianer przyskoczył do chłopca 
Maurera i zaczął go bić po głowie, po twarzy i po 
p lecach w nieludzki sposób, a następnie rzucił się na  
ch łopca  Oberliindera jak wściekły zwierz. Oberl&nder 
o depchną ł  majstra, gdy w tein wpadł syn Ormianera 
Dawid i dłutem pobił chłopca w straszny sposób. 
Znajdujące się tam właśnie sługi (bo żona Ormianera 
jes t  stręczycielka sług) uciekły na  widok tej haniebnej 
sceny. Chłopcy wnieśli skargę sądową na majstra i 
jego syna,, nicponia, który żyjąc z ciężkiej pracy tych 
chłopców, odważa się czynić zamach na ich zdrowie 
i życie. U takich w y ch o w aw có w 1 pozostawać zmusza

ustawa nieletnie dzieci i nie chroni ich przed bru ta l­
nością majstra, który ma prawo bić terminatorów, 
byle nie zachorowali  obłożnie...

K R O N I K A .
Karę śmierci przez powieszenie wykonano 

ubiegłego piątku w Samborze na chłopie Miko­
łaju Kozaku, który zamordował żandarma. Krew 
ścina się w żyłach, jeżeli sobie człowiek uświa­
domi, że państwo przywłaszcza sobie prawo od­
bierania życia. Zbrodni dopuszcza się człowiek- 
prywatny, który morduje swego bliźniego; jeżeli 
to samo czyni państwo, nazywa się to prawem^/ 
A do tego jakie męczarnie każe ono przechodzić 
skazańcowi w ostatnich chwilach przed śmiercią! 
Donoszą pisma, że w kaźni, w której Kozak spę­
dził noc ostatnią, „był stół czarnem nakryty su ­
knem, na nim krzyż i dwie świece gorejące, łóżko 
aresztanckie, czarnym przykryte kocem". A pi­
sma burżuazyjne przedstawiają te męczarnie i egze- 
kueyę z najdrobniejszymi szczegółami, by czyta­
jący filister mógł przynajmniej w wyobraźni pa­
stwić się nad nieszczęsnym. Przywilej odbierania 
życia uświęca chrześcijańskie państwo nietylko 
prawem, ludzkiem ale i boskiem. Skazanemu do 
ostatniej chwili towarzyszy ksiądz, jako urzędo­
wa figura. „Oko za oko!a — oto zasada kary
śmierci, a ci, co ją  wykonują i ci co się rozko 
szują jej opisem, powtarzają codziennie słowa 
modlitwy: „I odpuść nam nasze winy, jako i my 
odpuszczamy naszym winowajcom"...

Jak wygląda gospodarka gminna w naszych 
miasteczkach, okazuje następujący obrazek; Leib 
Reisenfeld w Sędziszowie pracował od młodości 
kilkanaście lat w zawodzie rzeźnickim jako uczeń, 
czeladnik i t. d. - -  pryncypał zmarł nie wysta­
wiwszy mu świadectwa, przeto postarał się o kartę 
przemysłową na handel cieląt i w ysyłał je  do 
Wiednia. Ale handlem takim trudnił się w Sędzi­
szowie także Wolf Lii w, który ma czterech braci 
i szwagrów w radzie i zwierzchności gminnej, 
przeto zaprzeczono Keisenfeldowi prawa sprzeda­
wania cieląt i zakupione przezeń cielęta niewpu- 
szczano do rzeźni publicznej, zabierano przezeń 
zarżnięte cielęta, a wszelkie zażalenia i skargi 
nie odnosiły żadnego skutku. Udawał się do sta­
rostwa w Ropczycach, do namiestnictwa, wreszcie 
do ministerstwa — wszystko napróżno. Nie dość 
na tem, zarząd gminy w Sędziszowie, który sam 
odmówił mu prawa handlowania, doniósł urzędowi 
podatkowemu, że Reisenfeld wysyła 30 sztuk 
miesięcznie i ledwo zdołał 011 udowodnić to kłam­
stwo. Pozostał tedy bez zajęcia i już przez dwa 
lata niema środków do życia, a ma (lo wyżywie­
nia rodzinę, złożoną z 9 ludzi. Wszelkie zaś jego 
starania, by napowrót uzyskać prawo zarobko­
wania, zostały bezskuteczne. —- Podobnie postą­
piono z kupcową Reisową. C. k. starostwo wy­
dało jej pozwolenie na przechowanie nafty w pi­
wnicy. Ale wszechwładny pan gminy Low ma 
szwagra Blocha, który też trudni się sprzedażą 
nafty, wyszukano więc jakiś powód, by ją  swego 
prawa pozbawić. Zapieczętowano jej piwnicę, a 
nadto komisarz starostwa na prośbę młodego 
Lciwa z żandarmami wpadł do sklepu Reisowej 
i nie podając żadnych powodów, zabrał jej ko­
ciołek nafty, zawartości kilka kilo, nie pozwa­
lając jej przedtem zważyć kociołka. Nastało 
zbiegowisko i wśród tego znacznie ją  obkradziono. 
Podała zażalenie do namiestnictwa, dotychczas 
bez żadnego skutku. W ten sposób wygląda „pra­
wo" u nas na prowincyi. Bez miłosierdzia pozba­
wia się słabszych i biedniejszych praw do życia, 
a silniejszy konkurent przy pomocy szwagrów, 
wujów, zięciów trzymając w szponach gminę, 
wspierany przez starostwo, tryumfuje nad prawem 
i sprawiedliwością.

Stow. robotników szewskich, Grodzka 34, II. piętro. 
\VT,e środę 2 lutego o godz. 10 przed puł. w a l n e  

z g r o m a d z e n i e .

Pi8karze czarni w Podgórzu, Kalwaryjsbi 21. W so­
botę 29 biu. o godz. 10 rano w a l n e  z g r o m a ­

d z e n i e .

Stow. robotr.ików krawieckich, Floryuńska 43. We 
środę 2 lutego o godzinie 2 popołudniu roczne w a l ­

n e  z g r o m a d z e n i e .

Stow. „ S iła “ w Krakowie, Sławkowska 30, i piętro. 
We wtorek 12 lutego o godzinie 7 wieczór o d c z y t  

z doświadczeniami i tablicami.

Stow. pomocników handlowych, Gertrudy 17. W n ie ­
dzielę 30 bm. o godz. 7 wieczór o d c z y t .

Stow. robotników budowlanych, Grodzic a .  3 1. W nie­
dzielę 30 bm. o godz. 10 przedpołudniem w a l n e  

z g r o m a d z e n i e ,  potem o d c z y t .

Stow. kobiet pracujących, Mikołajska 9. W niedzielę 
30 bm o godz. 3 popołudniu o d c z y t .  We środę 

2 lutego o god/.inie 3 popołudniu w a l n e  z g r o m a ­
d z e n i e .

Stow. „Br&derliohkeit", Dietla 38, II. p. W sobotę 
29 bm. o godz. 4 popoł. o d c z y t .

W  sobotę 29 Stycznia br. odbędzie się w sali 
Braci Johnów , ul. Lubicz 15.

R at Robotniczy
z świetnym programem

Początek o godzinie 8 wieczór.
Bilet wstępu 50 et. Bilet familijny dla 4 osób 1 złr 

20 centów.
Bilety można nabywać codziennie w administracyi 

„Naprzodu", oraz od godz. 8 do 9 wieczór w Stowarzy­
szeniu kobiet pracujących, ul. Mikołajska 9, a w dzień 
balu przy kusi" u wejścia.

D o c h ó d

Sprawozdanie kasowe za IV, kwartał 1897 r,
(od i października do 31 grudnia).
Fundusz prasow y „Naprzodu11.

P re n u m e r a ta .....................  118 złr. 84 c t
P renum era ta  stowarzy­
szeń, sprzedaż pojedyn­
cza i inseraty ..................
Zwrpt za mieszkanie . .
Dary i t. p .........................
N a  codzienny Naprzód. .

760
' 1 5
118
102

71

09
67

Ro z c h ó d
Razem . . 

Deficyt z 111. kwartału . 
Druk i stempel numerów
od 40 do 52 ..................
Pensye redaktora, adm i­
nistratora i sekretarza 
Lokal za 3 miesiące 
K o s z t a  administracyi,  
ekspedycya, telegramy, 
portorya, stemple i t. d. 
Opłata kasy chorych .

1 l i 5 złr. 
64 złr.

Ul ct 
48 c t

635

345
75

110
15

34 
11

Razem . . 1245 złr. 48 ct.
R o z c h ó d   1245 złr. 48 ct.
D o c h ó d .....................1115 ,, 91 ,,

Deficyt na  rok 1898 . . 129 złr. 57 ct.

D o c h ó d :
Fundusz agitacyjny.

Pozostałość z Ul. kwartału  106 złr. 
Dary, dochód z druków 
i z a b a w ................................ 323

02 ct. 

85 „
Razem . . 429 złr. 87 cl. 

R o z c h ó d :  P o d r ó ż e ,  zgromadzenia,  
druki, telegramy, porto ­
rya i t. d   289 złr. 09 ct.

D o c h ó d ..................  429 złr. 87 ct.
R o z c h ó d .................. 289 ,, 09 „

Pozostałość na  rok 1898 . . 140 złr. 78 ct.

Fundusz dla prześladowanych.
D o c h ó d :  D a r y   273 złr. 41 ct.
R o z c h ó d :  Deficyt z Ul. kw arta łu .  . 19 ,, 30 ,,

Z a p o m o g i ...............................189 ,, 35 „
Razem . . . 208 złr. 65 ct.

D o c h ó d ..................  273 złr. 41 ct.
Rozchód ..............  208 ., 65 „

Pozostałość na  rok 1898 . . 64 złr. 76 c t

Zestawienie ogólne dochodów i rozchodów.
D o c h o d y :

Fundusz p ra so w y .  . Naprzodu  1115 złr. 91 ct.
Fundusz ag itacy jny   429 „ 87 ,,
Fundusz dla prześladowanych 273 „ 41 ,,

Kazein . . 1819 złr. 19 c t .
R o z c h o d y :

Fundusz prasowy Naprzodu . . 1245 złr. 48 ct.
Fundusz a g i ta cy jn y   289 „ 09 „
Fundusz dla prześladowanych 208 65 ,.

Razem . . 1743 złr. 22 ct. 
Dochód ogólny . 1819 złr. 19 ct.
Rozchód ogólny . 1743 ,. 23 .. 

Pozostałość na  rok i89S~ V  f t ru łr . - 9T''CT.- '  ‘
Z a o k ręgow y k o m ite t p a rty jn y :

Szczepan Kurowski, J ó ze f Kleinberger,
przewodniczący. skarbnik.

K om isya k o n t r o lu ją c a :
Stanisław  Borowiecki, Franciszek Czechowski,

Stanisław  Fryzę.
Sprawozdanie kwartalne z funduszu Prawa L u d u I 

zostanie ogłoszone w następnym numerze.

Odpowiedzi Redakcyi.
Tow. R . w J . Każcie sobie przysyłać pod adresem ! 

jakiegoś znajomego.

O G Ł O S Z E N I A .
Za ogłoszenia nie przyjmuje redakeya odpowiedzialności!

„Niech źyja nam !“ Takie jes t  motto obrazka, który 1 
po ulicach widzieć można jako plakat, dalej na  wy-f 
stawach naszych kupców, tudzież jako ozdobę ka len­
darzy i ogłoszeń w gazetach, a który dla udatnego 
pomysłu każdemu wpada w oko. Znana  firma Kath- 
reiner o swej kawie słodowej tym głosi obrazkiem, 
a jego znakomite wykonanie jest  zarazem dowodem 
wysokiego wydoskonalen ia , jakie w tym kierunku 
osiągnęła reklama, a  jakiem w szczególności od sze­
regu lat coraz bardziej odznaczają się ogłoszenia 
Kathreinero oskie. I ten obrazek jest  leż zapewne 
dziełem niepospolitego artysty. Mały pędrak na nim, 
widać zauważył kiedyś podczas uroczystości rodzin-’! 
nej, jak ojciec podniósł w górę kieliszek z winem 
i trącił  się z przyjacielem domu, lub członkiem ro­
dziny, by go uczcić. „Niech żyje !“ To pozostało  mu 
w młodocianej pamięci, jako najwyższy wyraz świe­
tnej, radosnej uroczystości i z serca  pochodzącego, 
szczerego przywiązania. I w skłonności do naś lado­
wnictwa, żwawym dzieciom tak w ła śc iw eg o , które 
umie Wyrazić tak samo najrozmaitsze uczucia, wita 
kawę, którą mu siostrunia przyniosła na  śniadanie.  
Jest  to ulubiony Kathreiner,  który smakuje tak wy­
bornie, rozkosznie i któremu też maleństwo m a z a ­
pewne po części do zawdzięczenia silne nóżki, p u l­
chniutkie rączki z dołeczkami, jąkoteż pełną, do ró ­
życzki podobną  buzię, f właśnie w chwili, gdy n a p e ł ­
nioną filiżankę chce przytknąć do u s t ,  przypomina 
sobie owe słowa najwyższego zadowolenia i se rd e ­
cznej radości i „Niech żyje!" woła do swej siostruni. 
Jakże szczęśliwie artysta  wyraził ten gwałtowny k o n ­
cept m aleństwa i poważną, a przecież tak powabnie  
uśmiechniętą  siarszej siostry minę, z jaką  się na te 
słowa zgadza. Zapewne i ona, jak cała rodzina, już 
od dłuższego czasu ze szcżegńinem upodoban iem  pije 
Kathreinera kawę słodową, która jest  jedyną, co przy­
jemny, ulubiony smak kawy, do którego się tak przy­
wykło, łączy w sposób tak wyborny ze zdrowotnemi 
i tak cennemi własnościami kawy słodowej. Im dłu- 
źej przypatrywać się tej nadobnej grupie dzieci, tem 
powabniej i rozkoszniej ona działa. Lepsze polecenie 
dla tej, tak powszechnie ulubionej Katbreinerowskiej 
kawy słodowej od tego, jakie tu- prawdziwy artysta 
na  obrazie przedstawia, trudnoby było znaleść.

Towarzyszu!
Jeśli chcesz być dobrze ogolonym , o strzy ­

żonym lub ufryzowanym , to idź do tow.

KUPFERA
na. ulicę W olską Kr. 1.

Wszystkie gazety robotnicze są tarafar} 
do czytania.


